
EL~lT'iera Godów ż11.cig, 
Przybysz~skiego od:byJa s.ię w 
Kr:alkowie w 1909 r. Ostatnią 
pr.z;YfPomniał je Stary Teat~1m. 
M_o~kz.ejewskiej n~e.ri..iŁ:T.e]Ji:u 
Kameralnego. Jan Pieszczacho­
WTC~awia się, czy Gody 
życia należy grać serio czy z dy-- - l 

stainsem, lecz nie sugeruje żadne­
go z tych kierunków in:tenpreta­
cji. Reżyser Wanda LaskowSlka­
pitS:ze da;lej Pies:zczachowicz 
(Echo Krakowa) - „dos.zła do 
wniosku, że trz-eba . postawić tra­
gedii świeczkę, a komedii - oga­
rek. Owszem, z wyczuciem epoki 

kulituralnie ; owszem, widać w 

Anna Polony (Hanka B i elska) 

~ 
tym subtelność kobiecą, ale i ko­
biecą złośliwość w21ględem rodu 
męskiego, a __ tak:że wla·sn~go. Ale ;. 
konsekwencJ1 trochę zaJbraklo. W -
rezultaci-e iprzedstawienie balan­
suje w równowadze chwiejnej ~ 
między <tonem »serio« i tonem 
»buffo-<-<. T-en drugi »zalatwiają-<-< 
- jak się zdaje, głównie wedle 1 

własnej chęci i i1nicjatywy - po- t~ 
szezególni wykonawcy, co jest ... 
tym ba:rd:ziej zabawne, że robią 
to od czasu do -cza·su i ni-e z1na'j-
d ując oddźwięku u swoich, sceni­
cznych partnerów. Jest tedy :po­
wa:żna i zasadnicza Zofia w wy­
konaniu Wandy Bosak obok Ha­
ni Bielskiej, gr:anej przez Annę 
Po1lony, którą miałbym :ochotę uś­
ciskać za kilka scen - gdyiby re­
cenzentowi wypadało- to roibić. Są 
to bowiem -sceny wysmakowane, 
gdzie ·zrozumienie konwencji e­
poki łączy się z niemałym poc,zu­
ciem dys-tansu i humoru". 


